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Czfcin dla mieszkańca nowej Hollandyi nie- 
fcieskie góry, tem są dla Europejczyków Pire
neje. Za niemi jest świat mało znany; naj
wspanialsze widoki, najpiękniejsze okolice, nie
zliczone skarby, pomniki sztuk pięknych i za
bytki z klassycznych czasów, znajdują tam

ciekawi badacze. Półwyspa iberyjska miała w 
prawdziwem znaczeniu tego wyrazu, wiek swój 
złoty; posiadała bowiem niewyczerpane źródła 
bogactw, a te jako były z jednej strony dzielną 
podporą dla sztuk i świetności kraju, tak z dru
giej 6trony stały się przyczyną zepsucia oby-
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czajów w  narodzie, zgnuśnienia i smutnego 
upadku.

W spaniałe świątynie, zamki, klasztory i pa
łace w  Segowii, Toledo, Granadzie, Aranjuez, 
W alencyj, walczą o pierwszeństwo z najpiekniej- 
szemi budowami wschodu, i świadczą, iż w  
Hiszpanii sztuki na wysokim stały doskonałości 
stopniu. Rycina umieszczona na czele opisu 
wystawia nam zabytek z owych świetnych dla 
krain Iberyi czasów', w słąwneni krwawemi bo
jami nowszych wieków mieście, S a r a g o s s i e ;  
wieżę pochyłą S. Filippa. W  nowszych do
piero czasach zwrócono uwagę na to dzieło rąk 
ludzkich, i przekonano się, iż nie saine tylko 
W łochy mogą się chełpić pochyłemi swemi wie
żami w  B o n o n i i  i P iz a .  W ieża S. Filippa 
lubo co do wieku budowlom włoskim ustąpić musi, 
albowiem dopiero w roku 1594 postawioną zosta- 
^a> tamte w 15stym już wieku szczyty swe 
ku niebu wznosiły; przewyższa je  jednakże 
strukturą, i przyjemniejszy oku patrzącego przed
stawia widok, a ponieważ nie jest nigdzie uszko
dzoną, nowej wieży (el nuevo) jeszcze nazwi
sko nosi.

Wysokość je j jest znaczną, albowiem 280 
schodow wygodnych prowadzi na szczyt je j, a 
ztąd piękny widok na całe miasto i przyległe 
gór pasma.

W  u 1 k a u y.

Położenie kraju naszego i w tern nad inne szczę
śliwsze, że nie bywamy zagrożeni strasznemi re- 
wolucyami natury', jakie się indziej przez wybuchy 
gór ognistych, i w  związku z niemi zostające 
trzęsienia ziemi, w  najokropniejszych skutkach 
raz po raz objawiają. W  Hiszpanii, południo
wej Francyi, w  okolicach nad Reńskich, w 
Szwecyi, Norwegii, południowej Rossyj, w  nad
brzeżach Adryatyckiego m orza, w ziemi Sie
dmiogrodzkiej, w Czechach postrzegamy rzęsisto 
rozrzucone wulkany, dawnemi wieki zapewne 
ogień wyrzucające, teraz już wypalone i spokoj
ne. Na takie ślady w Polsce nie natrafiamy. 
Zdaje się zatem, że i dawnemi czasy gór takich 
tutaj nie było.

Starożytni poganie, którzy każdemu zjawisku 
natury, osobne nadawali bóstwo, i w  grzmotach 
piorunującego widzieli Jowisza, w  rozhukanym 
morzu gniewnego Neptuna, w  wietrze półno- 
cnym, gwałtownie dmuchającego Boreasza, z naj- 
znajomszej sobie góry ognistej Etny w  Sycylii

utw'orzyli kuźnią, w któej bożek W ulkan tyle 
razy z Cyklopami pioruny dla Jowisza kuje, ile
kroć płomienie i dymy ze szczytu rozwartego 
Etny wydobywają sie. Z  tego to starożytnego 
zmyślenia pozostała nam nazwa gór wulkanicz
nych czyli W ulkanów.

Nim w  następnych Numerach przystąpiemy 
do opisu największych w  Europie W ulkanów , 
Etny, Wezuwiusza i H ekli, z Wulkanami w 
ogólności obeznać czytelników nam wypada. 
Nie wszystkie wulkany ogień wyrzucają. Jest 
rodzaj wulkanów niepalnych, zwanych po wło
sku s a l z e ,  z których się nie płomienie ale gazy, 
czyli gatunki powietrza wydobywają, nie wyrzu
cają kamieni, ale wodę i szlam. Takim wul
kanem jest M a c c a l u b a  w  Sycylii przy mieście 
portowym G i r g e n t i .  Na wysokości 150 stóp 
najdują się kratery (otwory, otchłanie) napełnio
ne wodą, z której się gazy rozwijają. W Ko
lumbii koło miasta S. Katarzyny jest miejsce 
skaliste, z którego na 12 stóp wysokości w for
mie ostrokregu wzniósł się wulkan, mający kra
ter 9°i° calowej średnicy, napełniony wodą zi
mną. Częstokroć kiedy naw7et powierzchnia wo
dy całkiem spokojna, rusza się jego siła i wyrzu
ca błotnisty, szlam z drobnemi kamykami. 
Rozwijający się przytem gaz nie jest węglowy, 
jakby sądzić wypadało, lecz salefroród, ja k  to 
uważał Pallas na wulkanach tego rodzaju na 
półwyspie Taman w gubernii Simfaropolskiej 
(Krymie). Przeciwnie wulkany niepalne we 
W łoszech wypuszczają z siebie siarczanny w o- 
doród i słychać przy tein podziemny gwar ja k 
by gotującej się wody.

W  związku z wulkanami niepalnemi zo
stają podnoszące się na morzach nowe wyspy. 
Pokazało się to widocznie w okolicy wysp A - 
zorskich, gdzie 5 . W rześnia 1799 i 10. Maja 
1814, nowe ze spodu morza nad jego powierz
chnią wzniosły się wyspy, wysoko okryte mas- 
są szlamowatą, w  kształcie wulkanicznych ostro- 
kręgów. W ysp tego rodzaju mnóstwo najduje 
sie około Australii.

c

W łaściwe W ulkany , czyli góry ogniste, o 
których najobszerniej pisał Pan Leopold Buch, i 
liczniejsze i większe są od tamtych. W łaściwym 
wulkanem nazywamy wysoki ostrokrąg z trachy- 
tu, mający na powierzchni otwór, zwany krater, 
który otchłanią prowadzi do rozpadlin wnątrza 
ziemi, i z którego w  sposób wytrykującego źró
dła, płynie spokojnie massa stopionych ziem i  
kamieni, zowiąca się law ą. Erupcye czyli w y-
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bucliy płomieni, mass kamienistych i popiołu 
należą tylko do nadzwyczajnych zjawisk wulka
nicznych, którym wiele wulkanów cale nie pod
pada. I  tak, kiedy na innych wyspach Kana
ryjskich wulkany ognie wyrzucają, z piku Te- 
neryffy spokojnym strumieniem leje się tylko la
wa. Jest to zarazem dowodem, że rozpadliny 
wnętrza ziemi nie są ze sobą w  zupełnej kom- 
munikacyi. W iadom o, że kraj Quito w połu
dniowej, pod samym Ekwatorem, Ameryce, jest 
najwyższą doliną, bo 8772 stóp nad powierzchnią 
morza wzniesioną. Na niej dużo rozrzuconych 
wulkanów. Tę obszerną dolinę za jeden chcia
no uważać wulkan, z wielolicznemi kraterami. 
Jednakowoż zw'ażyw'szy kierunek od północy do 
południa, w  której na Quito wulkany się roz
ciągają, łatwo wznieść można, że w  tym kie
runku wnętrze się ziemi rozpadło, i żywioły swe 
palne pojedyńczemi na tej rozpadlinie otworami 
wysyła. Okolice, w których się źródła gorące i 
gazowe pokazują, mają w  wnętrzu ziemi zarody 
tych materyi wulkanicznych. Tam, gdzie ma- 
terye te w  znacznej łączą się ilości, i przez nie
znaną nam dotąd przyczynę ku zewnętrznemu 
działaniu poruszą, albo sio nowe wzniosą wul
kany, rozpierającą siłą parną ze skalistych mass 
ziemi nad jej powierzchnią wypchnięte; albo 
istniejące już wulkany 'płomienie w yzioną; albo 
wreszcie, gdzie lub nie ma wulkanów, lub do 
których szczeliny otchłanie ziemi nie dochodzą 
(jak  w Quito) trzęsienia ziemi nastąpią.

W ulkany powstają już na W'odzie, już na sta
łym lądzie. Przyczyna ich powstania nie jest lokal
ną, lecz zdała przychodzącą. Już starzy o Etnie po
wiedzieli „ in  i p s o  m o n t e  non  a l i m e n t o m ,  
s e d  v i a u wulkan nie jest żywiołem, lecz drogą 
materyi palnych. Tam się. wydobywają, gdzie 
najłatwiej mogą. W yniesiona ze dna morskiego 
góra wulkaniczna, nie jest co do massy ziemna 
lub szlamista, coby być powinno, gdyby się tyl
ko sama powierzchnia dna morskiego podniosła; 
lecz jest massą skupioną, skalistą, z głębi ziemi 
przed dno morza wypartą. W  tej górze, której 
w ypukłe sklepienie poprzerzynane bywa dolinami, 
ze środka się rozchodzącemi, z czasem tworzy 
się trachyt z otworem wewnątrz, i dopiero na 
tein wznosi się zwolna ostrokrąg trachytowy, 
przez którego otwór wulkan massy swoje w y
rzuca. W yspa wulkaniczna P a l m a  tym sposo
bem powstała, jej brzegi idą równolegle z otwo
rem krateru. Podobnie pik T e n e r y f f y ,  ma 
kształt ostrokręgu, który w  dali jakby wałem 
porfyrowym jest otoczony. Miasto S u  M a r i a

ha jednej z Wysp Kanaryjskich leży w samym 
kraterze. W yspa A m s t e r d a m  między przyląd
kiem Dobrej nadziei, a krajem van Diemen leżą
ca, W'yszła ze dna morskiego podobnym sposo
bem : krater dotąd jeszcze się nie utworzył, na 
to miast po wielu miejscach wrząca wytryskuje 
woda. W yspa S t a r a  C a m e  11 i powstała na 
200 lat przed Chrystusem i dopiero w późniejszych 
czasach zrobił się w  niej krater. Roku 1709 
powstała Nowa Camelli. W ielu żeglarzy to po
wstanie uważało. W zniosła się mocna skała, w 
której dopiero później porobiły się szczeliny, a 
przez nie pokazały się erupcye. W  okolicy wy
spy San Miguel w Azorach, jest miejsce, na któ- 
rem prawie peryodycznie wyspy wulkaniczne 
zjawiają się i znów nikną. Roku 1638 powstała 
jedna i zapadła się 1719. Nie zadługo, blisko 
tego miejsca, znów się jedna pokazała i znikła 
1811 roku. Pierwszej exystencya trwała 81 lat, 
drugiej 92, W zniosły się do 300 stóp wyso
kości nad powierzchnią morza, i na tyleż stóp 
zapadły się znowu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

S o w y  ż y j ą c e  w jamach,  i ś w i 
s z c z ę  czy  i i  bobaki .

W idzimy na obrazku zwierzęta, które po
wierzchownym kształtem, a szczególniej sposo
bem życia, zupełnie się od siebie różnią: dla 
tego czytelnik mniej świadomy, mógłby się dzi
wić, zkąd się na rycinie razem wzięły? Tym 
czasem bliższe poznanie rzeczy, przekona nas, 
że i  tutaj, jak  w  wielu innych przypadkach, ma
larz wiernie tylko kopiował naturę.

Sa to S o w y  żyjące w jamach (strix cunicularia, 
$)?ittir*2ul0 i Ś w i s z c z ę ,  czyli bobaki (arcto- 
mys, SDiltnildf^iere). Pierwsze tern się różnią od 
sów zwyczajnych, że nie mieszkają w  starych 
murach, jak  u nas; lecz w  podziemnych lo
chach, które podług mniemania uczonych, sa
me sobie w  ziemi kopią: inni znowu badacze
utrzymują, że zwykły sobie przywłaszczać jamy 
innych zwierząt, już wykopane.

L u  c y a n  B o n a p a r t e  najważniejsze o tej 
sowie poczynił spostrzeżenia, w  Ameryce północ
nej, które tutaj umieszczamy:

W  krajach za rzeką Missisipi położonych, 
sow’a ta mieszka wyłącznie w  wygodnych ja 
mach bobaków, nie potrzebując kopać ich sobie 
w  ziemi, jak  to gdzie indziej czynić zwykła. 
Jamy te rozciągają się czasem na kilka mil dłu-
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i ś w i s z c z ę  c z y l i  b o b a k i .

W e wszystkich tych siedzibach świszczów, 
widać latające s o w y :  co większa w niejakiej 
odległości, trudno je nawet od świszczów rozróż
nić. Kie są one bojaźliwe, i łatwo się do nich 
na strzał przybliżyć można: spłoszone, w  nie
jakiej odległości znowu na ziemię spadają: ści
gane kryją się w jamach, zkąd nie łatwo je  wy
pędzić. Jamy te oczywiście wykopane przez 
świszczę: lecz nie wiadomo, żeby razem w je 
dnej jamie zwierzęta te mieszkać miały: choć 
bowiem czasem je  razem znajdowano, to za
pewne wspólne niebezpieczeństwo sprowadziło 
je  w jedno miejsce, bo i węże i jaszczurki razem 
z niemi także czasem znacliodzono.

S o w a  ta na gołem polu łup swój chwyta, 
rzadko nad 6 stóp nad powierzchnią ziemi uno
si się w powietzu; jest blisko 9 cali długa, 
ma wysokie nogi, koloru szarego, z białemi 
centkami.

gości w różnych kierunkach. Znać je  na powierz
chni ziemi po pagórkach nie wysokich, u góry 
spłaszczonych, mających u dołu blizko dwie sto
py szerokości, a rzadko nad 18 cali wysokich: 
otwór jest u góry lub z boku, ziemia twardo 
udeptana.

Otwór ten prowadzi do jamy najprzód piono
wo w ziemi, potem na ukos wykopanej, i kończy się 
wygodnem mieszkaniem, w  którem zwierzę w 
letargu zimę przepędzać zwykło. Mieszkanie 
wysłane jest bardzo mięką i delikatną trawą, z 
małym bardzo otw’orem. — Zabawnie jest w 
czasie pogodnym patrzeć na te wesołe zwierzątka, 
igrające przy otworze jamy, utrzymywanej za
wsze w największej czystości i w najlepszym 
stanie, Kiedy się nieprzyjaciel zbliża, natych
miast w podziemne chronią się lochy: gdy zaś 
niebezpieczeństwo w odległości, zgromadzają się 
tuż przy otworze, szczekając i bijąc ogonami o 
ziemię, lub też stawają na tylnych nogach, śle
dząc nieprzyjaciela.
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Dwa tysiące lat tema, jak  Żydzi oddzielny 
składali naród: lecz nie mieli zwyczaju grzebać 
umarłych. „Każdy, według możności swojej, 
mówi starożytny dziejopis, kazał sobie wykuć w 
skale przestronne miejsce, gdzie chowano jegozwło- 
ki, kładąc je  na kamiennej ławie, a potem za
mykano taki grób g ł a z e m ,  zwykle cztery sto
py wysokości mającym.

W  takim to grobie w skale wykutym, jak 
nam go przedstawia rycina, złożone było Święte 
ciało Z b a w i c i e l a  naszego, Jezusa Chrystusa, 
gdy na krzyżu ducha swego oddał. A następnie 
święte to miejsce, stało się przedmiotem szczegól
niejszej czci i uszanowania Chrześcian; i ażeby 
je zabezpieczyć od obelg i zniewagi niewiernych, 
wybudowano później na tern miejscu obszerny 
kościół, mieszczący w sobie nie tylko grób, lecz 
także górę Kalwaryą, o 50 kroków odległą, i 
inne miejsca, na których zatrzymywał się Chry
stus Pan, niosąc krzyż na górę. Umieszczamy 
tu krótki opis tego kościoła, wyjęty z podróży 
sławnego pisarza francuzkiego Pana C ha ta  u - 
b r i a o d , który miejsca te zwiedzał, a potem

powróciwszy do ojczyzny, pięknem opisał piórem. 
Opis ten tym szacowniejszym dla nas być po
winien, ponieważ później po powrocie tego po
dróżnika kościół ten do szczętu zgorzał:

„Kościół grobu Śg° jest zbudowany na gó
rze Kalwaryi na miejscu, gdzie Zbawiciel 
nasz był pochowany, i ma formę krzyża. Ka
plica grobu Śgo zajmuje sam środek, do któ
rej światło wpada przez wysoką kopułę, uno
szoną przez szesnaście marmurowych kolumn, 
ozdobioną niegdyś mozaiką,  wyobrażającą 
dwunastu apostołów, Ś tą Helenę, Cesarza Kon
stantego i trzy inne nieznajome osoby.

Chór kościoła jest na wschód tej kaplicy. — 
Architektura jest widocznie z czasów Konstan
tego; porządek do r y c k i  wszędzie jest panu
jącym: filary są zbyt wysmukłe i cienkie w stó- 
sunku do wysokości: kilka kolumn połączonych 
w jedne całość, zdobiących chór, zalecają sie 
pięknym kształtem i gustem. Wchodzi się zaś 
do kościoła dwiema ubocznemi drzwiami, a ze
wnątrz nie widać żadnych ozdób, ani pomni
k ó w /5
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„Niewielki pomnik marmurowy, pokrywający 
grób Ś ty, w kształcie katafalku, ozdobiony jest tu
kami na pól gotyckiej architektury po obu stro- 
uach, wznosząc się jednostajnie pod kopułę, rzu
cającą światło z góry; lecz szpeci go kaplica 
murowana, którą Armeńczykowie w  jednym koń
cu, za otrzymanem na to pozwoleniem, wystawi
li. W ewnątrz zaś tego katafalku znajduje sio 
grób z białego marmuru, *) bardzo skromny, 
oparty o mur katafalku, i służący za ołtarz za
konnikom katolickim; jest to grób Zbaw iciela! “  
Drzwi prowadzące do niego na wschód umie
szczone, są tylko 4  stopy wysokie, a prawie 
dwie stopy szerokie, tak dalece, iż wchodząc 
tam, dobrze scnylic stę trzeba. ^

Dozór nad grobem Zbawiciela i innemi świę- 
terni miejscami, mają Ojcowie Franciszkani, tamże 
co trzy lata posełani. Turcy nie przeszkadzają 
ich nabożeństwu, lecz od czasu do czasu w kła
dają na nich wysokie opłaty. Nadto strzegą pil
nie bramy kościelnej, czuwając nad tem, aby ża
den pielgrzym nie wszedł, nie opłaciwszy wprzód 
podatku 9 dukatów. W szedłszy do kościoła trze
ba znowu opłacać prawo wyjścia: a przeto zda
rza  się często, że biedni pielgrzymi po kilka 
miesięcy tam bywają trzymani w  zamknięciu, 
dostajac żywność przez uboczne okienko, na ten 
cel przeznaczone, i opatrzone kratą żelazną. O- 
prócz Franciszkanów, zakonnicy siedmiu naro
dów, pełnią w  tym kościele służbę bożą, każdy 
z nich mając osobne miejsce pod swym dozorem, 
i  odbywając święty obrządek, podług zwyczaju
swego narodu.

Kiedv w  istocie kościół grobu Zbawiciela 
zbudowany został, który zapewne dalekiej sięga 
starożytności, nic z pewnością powiedzieć me 
można; atoli niewątpliwą zdaje się być rzeczą, 
iż przynajmniej jest z czasów Konstantego. Od
tąd świątynia ta była wielokroć razy spustoszo
ną, odnowioną, zburzoną, odbudowaną, w  perzynę 
obróconą, a zawsze powstawała zgruzów na no
wo ; aż" nakoniec przed kilką laty stała się pa
stw ą płomieni. Teraz na tem miejscu smutne 
tylko widać zwaliska. Kapłani chrześciańscy 
nie maja przytułku, ale ich pienia nie zamilkły: 
brzmią one na ruinach świątyni, a miejsca świę-

*) G rób  ten  kwadratowy, m ający 6 stóp długości, 
właściwie ze skały by ł w y k u ty ;  lecz pon iew aż  przez 
źle zrozum ianą pobożność p ielg rzym i znacznie go 
u szk o d z ili, odłam ując k aw ałk i na re likw ie , przeto 
m usiano  go pokryć m arm u ro m .

te nie przestały być przedmiotem czci i uszano
wania dla wierny cli. S. h l.

K a z i m i e r z  i H e l e n a .
( P o w i e ś ć . )

W  pięknym dniu wiosennym, gdy już pola i 
gaje świeżą przyodziane zielonością, a łąki rożno- 
farbnemi obsypane kw iatkam i, najbardziej nas za
chwycają, wybrałem się odwiedzie przyjaciela, 
którego od lat k ilku , nie widziałem. Droga 
piaszczysta dłużyła mi się niezmiernie: konie u» 
szedłszy już mil kilka nie chciały pospieszać, a 
woźnica z nudów zasypiał. Zajęty myślami sie
działem w  milczeniu, gdy w tem konie nagleni 
zerwaniem się ptastwa przestraszone, w bok 
uderzyły: już powóz chylić się zaczął, w o
łałem na człowieka, aby rumaki wstrzym ał, 
lecz już nie było ratunku; powóz w padł w 
ró w , a ciężarem swoim zgruchotał koło tyl
ne. K lął woźnica, wyzywając duchów pie
kielnych, ja  zaś udałem się pieszo do wsi 
najbliższej po pomoc. B ył to dzień niedziel
ny, a słońce miało się zachodowi: wieś dobry 
kwadrans drogi od miejsca przygody odda
lona, była porządnie pobudowana, a co mnie 
najwięcej zadziwiło, iż wstępując do gościńca, 
aby się dowiedzieć, kto jest panem włości, i na
jąć ludzi kilku, żeby powóz podnieśli i do wsi 
sprowadzili; nie zastałem w nim żadnego wie
śniaka, a sam karczmarz nawet powiadał, iż 
od czasu, jak  pan Starościc objął te dobra, cliłop- 
stwo karczmie mało intraty czyni. „U daj się 
pan, mówił dalej, na cmentarz, zaraz za górką 
przy kościele, znajdziesz tam całą gromadę; ob
chodzą dziś rocznicę śmierci Kazimierza i He
leny. Zamiast zabawić się przy szklance, jak  
dawniej bywało, śpiewają tam przy grobie, ja k 
by chcieli umarłych głosem swym znów do ży
cia przywołać. Złe się dzieje, coraz gorzej na 
świecie, mruczał sobie pod noąem gościnny, skro
biąc się po głowie.

Uderzyły mnie słowa te i narzekania karcz
marza; byłbym się z nim w  dalszą rozmowę 
zapuścił, lecz pamiętając, iż biedny Wojciech z 
złamanym pojazdem nie da sobie rady, pośpie
szyłem na cmentarz. Przy skromnym kościele, 
wymurowanym na w'zgorku, ciągnął się dość 
obszerny cmentarz, otoczony czarnemi sztacheta
mi, z napisem na bramie: „ tu  koniec cierpień.<c 
Jak  piękne i stósowne nazwisko miejsca tego, 
pomyślałem sobie: tu złożony, wolen kłopotów, 
nie zna prześladowania i ucisku, na które tak

*
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często w  życiu narzeka. Śpiew przyjemny dzie
ci, rzucających kwiatki na dwie umajone mogi
ły , tuż przy krzyżu w środku cmentarza, wzno
sił się do nieba, napełniając powietrze: wśród 
nich stał człowiek poważny, z siwą głową, w 
kapocie brunatnej, jakem się zaraz domyślił, ba
kalarz: opodal gospodarze wsi z żonami w po- 
nure'm milczeniu z spuszczonemi w ziemię gło
wami, przysłuchując się melodyjnym tonom wdzię
cznych śpiewaków'. Wie chcąc przerywać uro
czystości, stanąłem zdała, szczęśliwymi mieniąc 
tych , co w7 pamięci ludu żyją, i których groby 
niewinne dzieci, zapewne, aby się ich przykła
dem budować, kwiatami wieńczą.

Skończyły dzieci ostatnią strofkę śpiewu, ob
sypały kwiatami groby, klęknęły potem wraz z 
rodzicami, i wszyscy nachyleni modlitwę za prze
wodnictwem bakalarza, mówić zaczęli. A m e n ,  
rzekł głośniej przewodniczący, a cala gromada 
wstawszy zaczęła się zabierać ku domowi. Zbli
żyłem się wtedy do kilku gospodarzy, i prosiłem, 
aby wT przypadku moim pomocy mi udzielili, i 
powóz mój do wsi sprowadzili, a oraz o dzie
dzica pytałem.

„Wiemasz dobrego pana naszego w  domu, 
odpowiedział jeden z wieśniaków', wyjechał od 
kilku dni z rodzina cała do rodziców; bardzo

* r  ”

będzie żałował, że pozbawiony został sposobno
ści służenia Panu; ma sobie bowiem za powin
ność ratować potrzebujących pomocy, i w nas 
miłość bliźniego nie tylko słowy, ale i uczynkiem 
wpaja. Dobry nasz pan! mało podobnych jemu 
na świecie, niech mu Bóg błogosławi! Pójdzie
my pojazd Pana sprowadzić i naprawfemy, co 
będzie potrzeba, nie troszcz się Pan o nic. Po
wiedziałem im dokąd się udać m ają: pobiegło
kilku rześkich parobków z dwoma gospoda
rzami do koni moich, ja  zostałem na cmenta
rzu , ciekawy dowiedzieć s ie , co za uroczy
stość obchodzą. Zbliżył się wtedy nauczyciel 
z całą młodzieżą, która zdrowo i pięknie w y
glądała, a schyliwszy głowę pochwalił P . Bo
ga zwyczajem ojców.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

E r a z m  R o t t e r  d a m  c z y  k.
E r a z m o w i  z Rotterodanm sprawiedliwie 

należy się sław a wskrzeszenia i rozszerzenia za
niedbanych, nauk w  Europie. Urodził się mąż 
ten w  Batawii w  mieście Rotterdam, zkąd wziął 
nazwisko. Utraciwszy w  młodym wieku rodzi

ców, oddany został do Zgromadzenia Kanoni
ków regularnych przez niegodziwych opiekunów', 
chcących takowym sposobem chudobę jego so
bie przywłaszczyć. Zycie zakonne nie zga
dzało się wcale z skłonnościami żywego mło
dzieńca, który towarzystwu ludzkiemu użytecz
nym być pragnął: korzystał jednak z czasu prze
pędzonego w  zaciszu zakonne'm; albowiem zna
cznie postąpił w  starych językach, a przymiota
mi swemi i oryginalnym dowcipem wszystkich 
serca sobie jednał. Poznał go Henryk bi
skup kameraceński, i wybierając się do W łoch, 
E r a z m a  za towarszysza podróży swej od prze
łożonych zakonu pozyskał. Zamiar biskupa nie 
został przywiedzionym do skutku, Erazmus zaś 
korzystał z tego, nie powrócił bowiem już w mury 
klasztorne, lecz udał się do Paryża, aby tam 
kształcić się i poświęcać naukom. Znaczne uczy
niwszy tutaj w  Teologii postępy, i przyjąwszy 
później obowiązki nauczyciela u Hrabiego 
M o u n t j o y ,  przeniósł się z nim do Anglii, gdzie 
dla nauk swoich i gruntownych wiadomości, po
wszechnie był poważany i z najzacniejszymi mę
żami narodu tego w  ścisłych zostawał związkach. 
Tutaj to wykształcił się dokładnie w języku 
greckim pod sławnymi mistrzami, ta k , iż sam 
wkrótce w Oxfordzie i Cambridge autorów klas- 
sycznych w ykładał. Jakkolwiek świetnym był 
los E r a z m a  w  Anglii, pragnął on jednakże 
do swojej powrócić ojczyzny, a potem do R zy- 
mu się udać.— Zamiar ten przywiódł do skutku, 
W  B o n o n i i  zaszczycony tytułem Doktora Teo
logii i uwolniony przez Papieża Juliusza II. od 
szlubów' zakonnych, wkrótce dziełami swojemi, 
wydanemi w Wenecyi sławnego Aida Manucyu- 
sza drukami, zwrócił na siebie uczonych uwa
gę : został przydany za nauczyciela Alexandrowi, 
synowi Jakóba, króla Szkocyi, który wtedy w 
Bononii sposobił się do stanu duchow’nego. Ztąd 
zwiedził sam Rzym, a później z uczniem swoim, 
wyniesionym na godność Arcybiskupią. Szano
wano E r a z m a  dla wielkich i gruntownych w ia
domości: ofiarowano mu rozmaite godności, aby 
tylko we W łoszech pozostał; lecz podziękował 

l za łaski, jakiemi go obdarzano* porzucił Rzym i 
zwiedził z nowym dobroczyńcą swoim południo
we W łochy, Po śmierci opiekuna swego, za po
wrotem do Rzymu, udał się do ojczyzny; lecz i 
tu nie zabawił długo, albowiem przyjaciele jego 
wzywali go, aby przybył do Anglii, zapewnia
jąc utrzymanie i dostojeństwa, ^koro tylko przy
był Erasmus ną łono dawnych przyjaciół, ob*
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E r a z m  R o t t e r d a m c z y k .

darzy! go W  a r  a m ,  A rcybiskup kan tuareńsk i, 
Prym as ówczesny, probostwem w  A ldington w  
H rabstw ie K e n t ;  lecz przyzw yczajony żyć 
wśród ludzi uczonych, często przebyw a! E r a z -  
m u s  w  stolicy, a naw et na dworze H e n r y k a  
V II I .  k tóry rad  jego często zasięga!.

Gdy w  skutek sprzeczek religijnych w  
Niem czech, i  w  Anglii H e n r y k  V I I I ,  co 
nie dawno w  obronie kościo ła przeciw  Lutrow i 
staw a!, oderwać się od Stolicy apostolskiej za
m yślał, przeniósł się E r a z m u s  do Niemiec, i 
najprzód w  F reybargu, potem w  Bazylei u przy
jaciela swego J a n a  F r o b e n i u s z a  osiadł. K a 
tolicy spodziew ali się Luslm m  nalegali na E r a -  

- e a s a ,  aby w  pismach swoich w ystąpi! przeciw  
L utrow i i  zwolennikom je g o ; nowej nauki miło
śnicy swoim stronnikiem go mienili, lecz uczony 
m a i w  żadne religijne sprzeczki nie w dając się, 
spokojnie naukowym  pracom pośw ięcał się i 
-wśród nich przeniós! się w  70 roku życia (1536) 
do wieczności.

Poważany by ! E r a z m u s  od w ielu  monar
chów : od Papieżów A d r i a n a  V I ,  J u l i u 
s z a  I I .  i  L e o n a  X . w zyw any do R zym u: z 
najśw iatlejszym i owego czasu mężami m iał za

żyłość, co pośw iadczają listy jego . Z  Polakow’ 
K rzy ck i, P iotr T om icki, biskup k rakow ski i 
Kanclerz koronny, Jan  Łaski, A rcybiskup gnie
źnieński korrespondow-ali z nim, a  Andrzej T rze- 
cieski, znakomity rym opis łaciński za Zygm unta 
Augusta, mąż rzadkiej nauki i  nadzwyczajnej 
pracy , b y ł uczniem jego. Jan  Łaski naby ł b i
bliotekę Erazm a za 200  czerwonych złotych, o k tó
rych  w  testamencie swoim wspomina. D zieła 
jego w ydaw ane częściowo ju ż  to w  A nglii, już 
po innych k rajach , zebrane razem przez L e  Clerc 
w y sz ły  w  Leydzie w  10 Tom. fol. 1703 1 /0 6 .
Są one dowodem w ielkiej nauki i  rozległych 
wiadomości au to ra : i  dotąd tak  T eolog , jako 
i  filozof korzystać z nich może. S ty l czysty i  
g ładk i, rzeczy po w iększej części gruntownie w y
łożone. Najznajomsze z pism jego są : „ R o z 
m o w y ”  (Colloqnia) i  „P ochw ała  g łupstw a”  
(Encomium moriae) gdzie dowcipnie b łę d y  w ie
ku  swego w yszydza. Z daje się, iż E r a z m u s  
ten szczególniej obrał sobie sposób, aby w ysta- 
wując śmiesznemi p rzyw ary  i  nałogi ludzi, na 
praw ą naprow adził ich drogę. D w a  te  pisma 
niezliczonych doczekały się w ydań  i tłum aczeń. 
W ielk a  przysługę w yśw iadczył E r a z m u s  ko 
ściołowi przez piękne tłumaczenie łacińsk ie N o
wego Testamentu i w ydane do niego przypisy, 
dzieła poświęcone Leonowi X . i  mile od niego 
przyjęte. Po śmierci jego uczuła ojczyzna stra
tę męża, którego za  życia nie um iała pow ażać, 
i  w yw dzięczając się w ystaw iła  mu statuę kam ienną 
na rynku  w  R otterodairie: tę  w  roku 1622 % 

kruszcu lana zastąp iła , która do dzis dnia stoi.
Oskarżało E razm a w ielu uczonych, iż n ie  

by ł dobrym synem kościoła, do którego należał: 
byli naw et tacy, co wyrwane  tu  i  owdzie z pism 
jego miejsca, jako  dow ody przew rotnej kościo
łow i nauki przyw odzili: lecz stanął w  obronie 
jego uczony M a r s o l l i e r ,  i  w  dziełku sw ojem : 
Apologie ou Justification d’Erasme. Paris 1713, 
niedorzeczność zarzutów' tych okazał!

O . S . •

Z  przeszłym Numerem P r z y j a c i e l a  L u d u ,  zaczyna się n o w e  półrocze, 
a zatem W ydawca uprasza Szanownych Prenumeratorów, aby w najbliższych sobie 
Król. Pocztamtach lub Księgarniach jak najspieszniej prenumeratę ponowić raczyli. 

Exemplarze Tomu pierwszego za cenę prenumeraty są jeszcze do nabycia.
E r n e s t  G u n t e r ,

Księgarz i  Typograf.

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  E r n e s t a  G u n t e r a  w L e s z n i e .  (R ed . C iecliański,)


